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pracy, by w raz z dzieówl um arł z gi da. I  dlatego tak  
cierpieli P o licy  pod jarzmem prnskiem , gnktącem  
joł, 6 0 0  la t pierś polską, a z rabinow ej naszej krw i 
badowkli olbrzymie zamki, tonące w zlocie i prze 
pycho. W szystko  to  P ia s t znosił cierpliwie, lecz 
rozpaczy przyszedł koniec. Oto 1 m aja b .r . ,  gdy ogół

był cst» teczny w ynik o  w szystkich grabionych, 
„T rza chwycić za uf. ń" —  k .zy cz iła  m l-d Jeż. —  
„A  skąd ją  wziąć* —  py tały  kobiety. —  „Od Ni°m- 
ców" —  odpowiedzieli starsi. —  „Tak, od Niem- 
c ó * “ —  p o w tirza li młodzi.

I  poszła robcta  tych  zuchów —  kto  za marne

Kompromitacja -^wlucklch d y le m a tó w  W cukierni Sem łd iu ieeo  w W arszaw ie, o c tekn 'e  Masło. uki
na w ysłannika Karacbanu z pieniędzmi. Aj. fot. M aryan Foks, W arszaw a.

lado  polskiego r*  S ’ą^ka dowi d ó a ł sie te  Koali- 
cya przyznała Polsce ty iko pow iaty R /bu ick l i 
Pszczyński, zawrzało jak w ula, robotnicy, zacisnąw­
szy sprać;* 7;~ne i zgrubiałe od m łota rące, pow tarza li: 
„nie w ytrzym am y —  cz’ ż te  p i e r o n y  długo nas 
męczyć będą", a roln k rsucil pług i kosą i poszedł 
do h o t i kopalń, by z bratem  górnikiem  naradzić 
sie, gdzie s?u!uć spraw iedliw ości, skąd czekać w y­
swobodzenia. „W olej śm ieić, umrzeć, a do starago  
nie wrócić, trza  liczyć na siebie i na . h sn e  siły " ,

pieniądze kupow: i k a n b in  m aszynowy od żołnierzy 
niemieckich, k t i  ja kradł z m agazynów i skłcdów 
broni, k to  w y c ą r r ą l  z kryjów ki swói karabin, p rzy ­
niesiony z i,o j nki ś  w if t iw  j, kto przygotow ał so ­
bie m łot, a gdy p td ło  h asło ; „Bracia, do broni, 
bracia, d z ś ,  albo n u d y "  —  jak jeden m ąt i górnik 
i rolnik i mieszczuch chwycili za b r tń  i jd n y m  
zamachem rozbro>li'samoobrony ni:miecki« po wsiach 
i całą silą rzuć li sią na m iasta, gdzie s ta ły  reg u ­
larne w ojska niemieckie. Zaw rzał bój k rw aw y na

śm ierć lub tyc ie , ta k  pod W łodzisławi«m  p. Michal­
ski, późaitj8«y dowódca potka 14 G. W . P. obej­
muje komendę n»d g -ra tk ą  HB>dl maków" (górnicy 
ze w si R idlin) i r*ucA się na 5 0 0  doskona e uzbro­
jonych kaw alerzy stów . Radlić iacy z c tw artem i pier­
siami, z „ B ite  c tś  Polskę" na ustach , jak lw y  na 
okutych w sta l, stojących w  zw attym  szeregu Niem­
ców, rzekłbyś, zw ycięstw o po strom e nieprzyjaciół 
dobtze ttzbscjnmerh, kierowanych rę*ą f .rh o w ą , lecz 
nie, zwyciężają R  d ln incy , bo szli za św iętą sp ra­
wę. D u to  ich w praw da e legło na ulicach W łodzi- 
sławia, lecz pozostali p rzy tyc iu  zmusili opornych 
do o p u szc ien s  u ia s t i .  S  m M .ch;laki, ranny t r z y ­
krotnie w p erś, pada zemdlony i leży jak ci-1yw y 
na bruku, a t  o re m  daia na»tę;?ie 'o , t>« je -t, gdy 
bój u s ta ł ; tow rrzysze broni odnoszą go do szpi ala, 
gdzie przychodzi do zdrow ia i znowu chw yta za 
broń.

Po W łodz'sław in poszła b rrć  górn- ś ’ąskr. na­
przód >ź do Oizy, gdzie z rozkczu K o if.n teg o  s ta ­
nęła, by w! sn tm  ciałem i k rw ią w y tknąć  słuszne 
granica polskie.

Jaka radość, jakio wesele kiełkowało w  dr-sa-ch 
Polaków  po tem zwycięstw ie] J a s  Orzeł B ? ly  wy- 
i  u ją ł  z ganków  kop iln i»nyth  n* b ram / kopalń, 
]Ut dziatw a z pieśnią „ B c 4 b  c o ś  P o k k ę"  idzie do 
Szkół, a gó nik s ta ry , gdy go p y .am : „No i cóż, 
dobrze jest te ra z ? "  —  odpow iada: ..To p a a b  mom 
siedmioro d z iw ak ó w  i t  nę, ale je t t l i  te  p ie r o n y  
przydcm  tu  jeszcze, to  moją brzy tw ą zarzcę tonę, 
dzieciaki i s i .b e ,  niech te  p i e r o n y  panują tu  na 
cielskach naszych".

P raw dę  mówił —  w szak do pow stania zgłosiło 
się trzy  czw arte łu d n c śJ  górnośląskiej. Z cx mnieli 
o w szystkiem , mając na m, śli ty lko  wolność, a gdy 
tw ardo  stanęli na Odrze, ćm uło  patrząc na tam tą  
stronę izaki, gdzie N amiec gotow ał się do odwetu, 
m ów ili: „C hcćiy  przyszli tu  z samym Berlinem, 
nie d-imy rzeki".

Tymczasem s ta rs i gorączkowo z tfnm n pow stań­
ców form oją n g u l- rn e  pułki, z pułków  g rnpy  ltd.

W  mgnieniu oka p o w s ;a ą  trz y  g .u p y :  półno­
cna, środkow a i  południowa, nie lii;  ąs sił pomocni­
czych. K iid a  g ru p a  miała po trz y  pułki piechoty, 
u rtyU ryą, dyw izyoa kaw aleryi i siły techniczne.

Tak grupa południowa pod dowództwom polko* 
w nika T ietrzew a i szefa s i tm u  po rucznka Bruu- 
h o rsta  mi ła pułk wlodaisławski, czyli 14, r y tn e k i  
13 i g  npa kapitana X  oraz dyw  zyon arty w ry i 
pod dowództwem por. D ., oraz służbę pomocniczą,
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